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m arek rocznie, we F raney i i w innych krajach  oraz w A m eryce 2 0  franków rocznie — stosunkowo na kw arta ł i pół roku. 
^P renum eratę przesełać należy przekazem  pocztowym, iub w liście pieniężnym .

— Mówią, źe jestem Herod-baba, bom pochowała trzech 
mężów, a na czwartego mam ochotę...

A m łoda jeszcze jestem ...
W łaśnie, dlatego, żem m łoda, to chowam mężów — przed 

starem i, sami się oni chowają...
Ł atw ie j to zawsze chować, aniżeli wychowywać m ężczyzn 

na  dobrych mężów...

*— Marysiu, co tam był za chałas za drzwiami?
— A to, proszę pani —  pan  Alfons chciał się koniecznie 

z p an ią  widzieć — pow iedziałam  mu, że n ie m ożna teraz bo 
się pani kąpie — nie chciał wie rzyć — . kazałam  m u więc popa­
trzeć przez dziurkę od klucza... P a trza ł bardzo długu... uw ierzył 
i poszedł nareszcie... — Oj ci m ężczyźni — to tacy niew ierni 1...

Ty pijaku! Nie m asz ty  wstydu, m ąż, ojciec dzie­
ci!... J a  pracuję, nie dojem, nie dośpię, a ty  całą moją 
krwawicę z takim i gałganam i* ja k  sam  jeste ś , przepijasz po 
nocach... . . .

— Mylisz się, dobra i pracow ita kobieto — w jasny 
dzień piliśmy...

—  J e sz c z e  m i b ęd z ie sz  k p in k o w a ł ty  w y c iru sie  sz y n ­
karsk i !...

—  Od dw ud ziestupięciu lat, tak m nie trak tu je  ta  ko­
bieta... Znoszę c ierpbw ie i spełniam  swoje obowiązki...

— A dobre g ruszk i?
—  Ja k  m ig d a ł..
— K iedy ja  m igdałów  nie lubię...
— No, to się tylko tak gada dla rozmowy.
—  A może te gruszki k radzione?
—  Co pan  w igaduje A ja j! ja  sze sam boję, bo to powia 

dają, że swój swego pozna...



Coś z polityki.
Mało się zajm ujem y polityka, za którą, 

ja k  w arszaw iacy zwykli m aw iać, w skórę 
biją. Ale jed n ak  w czasach, tak  srodze po­
litycznych, ja k  obecne, w arto też czasem 
zabrać głos, choćby dla tego, że mało kto 
słuchać będzie... Mówiąc tu, jesteśm y tylko 
szczersi od naszych kolegów w atram encie.., 
Oni codzień zapisują całe prześcieradła a r­
tykułam i po litycznym i, płacą telegram y, 
z których po większej części nie zostaje 
tyle praw dy, co isk ra  elektryczua, suszą so­
bie głowy nad staw ianiem  horoskopów po li­
tycznych, radzą w szystkim  m inistrom , cią­
gną  Bism  rk a  za osta tn ie  trzy w łosy na 
głowie — a z tego wszystkiego tylko to 
wypada, że także ich m ało kto słucha... R ó­
żnica jest więc taka, że nas np. polityka 
kosztuje m niej rozczarow ań i pieniędzy, a 
rezultaty  osiągam y takie same, jak  nieprzy- 
m ierzając ,,Przegląd", którego redaktor p. 
M asłowski uważa się za najw iększego dy­
plom atę w E uropie głów nie dla tego, że 
politykuje i wym yśla... nie za swoje p ie­
niądze...

Ale w róćm y do polityki bieżącej.
N ajw ażniejszą dziś spraw ą je s t wsko­

czenie n a  tro n  bułgarski księcia K oburga 
F erdynanda. Tak j e s t ,  książę F erdynand  
w s k o c z y ł  n a  t r o n  b u ł g a r s k i .  Nie 
o to nam  jednak chodzi, tylko o zachowa­
nie się pew nej części p rasy  polskiej w obec 
tego s k o k u .  O w arszaw skiej nie mówimy
— ta  m a gębę zam kniętą na  guzik przez 
rosyjską cenzurę. Że „D ziennik Poznańsk i1- 
n a  grzbiecie ks. F erdynanda  wywija koziołki, 
nie dziwim y s ię , bo p. Dobrowolski redak­
to r „D ziennika Poznańskiego" chciałby ko­
niecznie udaw ać Spasowicza w Poznan iu ,
— brakuje mu tylko ta len tu  pisarskiego i 
nauki — resztę wszystko m a, naw et nos 
dosyć długi, um iejicy się orjentow ać w obec 
różnych sy tu ac jj osobistych in teresów  — 
ale nas dziwi ta  część prasy polskiej, która 
nie m a powodu drw ić z tego, z czego się 
drw ić nie powinno...

Otoź, z pew nym  wyjątkiem, w dzienni­
karstw ie polskiem, posypały się, jak  z rogu 
obfitości drw iny z ks. F erdynanda K oburga, 
gdy nie zważając na  ciężką atm osferę poli­
tyczną, na k tórą łapę swoją położyła Rosja, 
jak  powiedzieliśm y, w s k o c z y ł  na  tron  
bułgarski.

Dla nas je s t jed n a  okoliczność, k tó ra  
przem aw ia na niekorzyść narodu  b u łg a rsk ie ­
go. Skoro może w ybierać panującego — dla 
czego nie wybierze jakiego bu łgara  z po­
śród siebie i n ie posadzi go na tronie ? P rze­
cież znalazłby się taki w B ułgarji człowiek, 
a że rozpoczynałby dopiero nową dynastję , 
co to komu szkodzić m oże? Czy taki czar­
nogórski książę je s t  co lepszego od którego­
kolwiek uczciwego m in is tra  bułgarsk iego? 
T aki w ybór m usiałaby uznać E uropa, a do­
wodziłby on pew nej godności narodowej, 
K tórej, isto tn ie, bułgarom  brak.

Skoro jed n ak  tak  się n>e stało  i m ożna 
być pew nym , że prędko się nie stan ie  — 
w ybór księcia F erdynanda  E ob u rg a  na  tron  
bu łgarsk i, k to, ja k  kto, ale prasa  polska, a 
za n ią  nasza in te lig en tn a  publiczność, po 
w inna przyjąć m etylko sym patycznie, ale 
dać w yraz uznanu i poparcia. D rw iny nie - 
k tórych  pism  polskich z tego  w yboru i 
z księcia Ferdynanda, dowodzą płytkości 
politycznej, nieznajom ości isto tnych  w arun­
ków politycznych, w jak ich  się sprawy ob ra­
cają, a przedew szystkiem  dowodzą te j bez­

celowej pisaniny, bazgran ia  i hum orystyczno- 
politycznych elukubracyj, prozą i w ierszem , 
w które tak obfitują n iektóre dzienniki 
i p ism a polskie, ja k  obfituje kw estja wscho­
dnia w niespodzianki...

Iskra .

Od ręki.
—  N iepotrzebne szczęście.
Jak  niepotrzebnie sm arow ać tłusty  po­

łeć, tak n iepotrzebne jest to, co się pizy- 
trafiło lwowskiemu bankowi hipotecznem u. 
W yobraźcie sobie państw o, bank ten , ni 
m niej, n i więcej tylko w ygrał około sto 
siedm dziesiąt tysięcy reńskich  p izy  ciągnie­
niu losów tureckich... Jeżeli już banki za­
czynają wygrywać na lo terji, to wszystko 
się m usi przew rócić na święcie do góry 
nogam i... Mewią, że Turcja je s t tak biedna, 
iż naw et tureccy święci są goli, a jednak  
z tej golizny lwowski bank hipoteczny po­
trafił jeszcze coś obliznąć...

— Z szerszej publiczności mało kto wie, 
że istn ieje u nas we Lwowie Iow arzystw o  
kupców i  przem ysłow ców  chrześcijańskich , 
które podobne w ostatn ich  czasach opuściło 
w in ty tu lacji w yraz „chrześcijańsk ich", za­
m ieniając go na „krajow ych. Swoją drogą 
tendencje  tow arzystw a są chrześcijańskie i 
izraelici do niego nie należą. E ażdyby 
m iał praw o sądzić, że do takiego tow ąrzys- 
tw a naleźyć powinno przynajm niej ze 2.000 
członków, jeżeli nie więcej — tym czasem  
tow arzystw o powyższe, całej parady ma 160 
członków !... Ta garstka  członków tylko w ten 
sposób się utrzym uje, że od czasu do czasu 
przybędzie kilku nowych, bo gdyby nie to. 
toby stopniała z u p e łn ie , gdyż daw niejsi 
członkowie, albo sami w ystępują, albo wy­
kreśla ich zarząd, bo nie dopełniają zobo­
w iązań n . p. nie p łacą składek. F ak tem  
je s t, że tow arzystw o kupców i przem ysłow ­
ców chrześcijańskich , czy tam  krajow ych, 
wśród ogółu kupieckiego i przem ysłow ego 
w Galicji niem a sym patji i uznania — dla 
czego? Tego na razie dokładnie nie w iem y, 
ale zdaje nam  się, że przedew szystkiem  
kierunek tow arzystw a je s t  tego rodżaju, iż 
schlebia w iększem u kupiectwu i przem y­
słowi, a nie bierze w obronę tych, co bę­
dąc także kupcam i i przem ysłow cam i p ra ­
cują w krwawym pocie czoła i, co krok w al­
czą 7. nieprzyjaznym i prądam i i okolicz­
nościam i.

Obecny zarząd je s t niepraktyczny i  wo­
ju je  irazesam i. Z jego  inicjatyw y n. p. ma 
b jć  zjazd przemysłowców- i kupców chrze­
ścijańskich na wystawie w Krakowie — 
bardzo pięknie, ale spraw y, które na tym 
zjeździe mają być poruszane, a o których - 
m ieliśmy sposobność czytać, bu jają  jo  w ię­
kszej części w sferze frazesów i zapoznaniu 
praktycznych i realnych  w arunków wśród 
których nasze kupiectw o i przem ysł żyć 
muszą. O tem , zresztą, pomówimy po zje­
ździe. Dalej, tow arzystw o wydaje- pismo 
dwutygodniowe, na które pc prostu wyrzuca 
pieniądze za okno, bo pism o takie człon­
kowie dostają darm o, ale literalnie n ik t go 
nie prenum eru je , a co gorsza nikt tego 
pism a nie czyta, nie wyjmując naw et tego, 
czy tych, którzy go redagują. D la kogoż 
więc wychodzi to p ism o? Chyba dla nie 
których członków tow arzystw a, aby się w pra­
wiali w p isauie i, aby sobie dostarczali 
tan im  kosztem , przyjem ności drukow ania. 
W  piśm ie tem  też, oprócz am atorstw a, dy- 
le tan tyzm u , banalności i nie znajom ości 
rzeczy, nic więcej uderzyć nie może. Poz- 
n *eJi RĆy się bliżej przyjrzem y spraw om  i 
sytuacji tego tow arzystw a, obszerniej o niem  
napiszem y.

— Śm iejem y się n ieraz , że list n. p. 
z Podwołoczysk w Galicji do W ołoczysk, 
już za kordonem  —  wszystkiego m ila drogi 
kosztuje 10 et., i l is t z tych sam ych Pod­
wołoczysk do Ameryki kosztuje także 10 ct.

Ale je s t jeszcze rzecz zabaw niejsza. Pusto- 
m yty je s t to wieś leżącą o  milę drogi ode 
Lwowa. Ma to być m iejseę Kąpielowe. Otóż, 
opowiadają nam , że u. p. podróż do Y ichy 
we F ran c ji i 6 tygodniuwy tam  pobyt ko­
sztuje pięć razy taniej, aniżeli takiż pobyt 
w tych naszych Pustom ytach, w których 
oprócz okropnych nudów i wszelkiego r d  
dzaju niewygód, niem a fegc w szystkiego, 
czego chory może i ma praw o wymagać, 
ale za to piacić sobie każą tak, jak  sobie 
kazał zapłacić księciu Battenbergow i dzier­
żawca hotelu francuskiego we Lwowie 
w roku zeszłym ... Już  to obdzieranie ze 
skóry w niektórych naszych zakładach ką­
pielowych odbywa się w sposób tak bez­
czelny, że jeżeli w ładza popiera dobre chęci 
fow arzystw a opięl i nad zw ierzętam i, to po- 
w innaby otoczyć opieką leczących się w na ■ 
szych m iłych ojczystych kąpielach, aby ich 
tam po tak w ygórowanych cenach na tam ­
ten  św iat nie wyprawiano.

— P an  Mikuli w ystąpił, jako dyrektor 
konserw atorjum  lwowskiego —  o czem już 
pism a codzienne doniosły. Kto będzie na 
jego miejsce — dotąd niewiadom e, ale ci­
chych aspirantów  dążących różnem i drogam i 
do tej godności je s t  kilku, a pomiędzy nim i 
także i pan  Wśzel&czyński, k tóry  się p rze­
niósł z Tarnopola do Lwowa i objął w kon­
serw atorium  lwowskiem, wyższą naukę gry 
fortepianow ej. Towarzystwo zaprow adza u 
siebie teorytyczne wykłady o ińuzyce. B ar­
dzo to są rzeczy pożądane, aló na  to po­
trzeba, aby ci którzy mają przedm ioty  wy­
kładać, daw ali rękojm ię, że męjją gruntow ną 
naukę, a przynajm niej g ł ę b i e  w ykształ­
cenie. Tym czasem  czy tam j, że pan  S ta n i­
sław  Niewiadomski ma wykładać w konsei- 
watorjum  h i s t o r j ę  m u z y k i .  P a n  Nie 
wiadoiuski zapewne je s t  z<lolnyin muzykiem 
i w ykształconym  czływ ekicm, ąle żeby z ka­
ted ry . nauczał o h isto rji muzyki, to są po 
prostu żarty . Za gran icą tego rodzaju  przed­
m ioty w ykładają udzie uczeni, profesorow ie 
z zawodu, znani w literaturze estetycznej 
autorow ie i krytycy. K rzyw dę po prostu 
wyrządzają panu N iewiadom skiem u ci, k tó ­
rzy go narażają  na pośmiewisko w obec 
ludzi poważnie m yślących i znających się 
na rzeczy. D opraw dy, nie długo doczekamy 
się we Lwowie, szkoły teoretycznej dla 
kataryn iarzy .

— I w  naszych stosunkach naukowych, 
jak  wiadomo nie bardzo bogatych, zdarzają 
się ekscentryczności, które chyba tem Bię 
uspraw iedliw iają, że każdem u wolno robić, 
co mu się podoba, z wyjątkiem  tego, co jest 
złe. W ięc tedy czytamy w warszawskim  
„W ietu"', że p. N iem row sk- w ydał już, czy 
wydaje książkę... o n  o t a r  ja  c i e  h i s z p a ń ­
s k i m .  P an  Niemirowski znany nam  je s t ,  
jako człowiek wj kształcony i zdolny p ra ­
wnik, który nie ednokrotnie dał się poznać, 
jako autor — ale, żeby znowu tak  dalece 
nic nie było do pisania dla polskiego p ra ­
wnika, że aż trzeba studjować* no tarjn t hi- 
szpańsk i pisać o nim  osobną książkę, to 
je s t m aleńki bziczek, od którego, jak  w ia­
domo, n ie są wolni i najw ykształceńsi ludzie. 
D la czego właśnie n ó ta rja t hiszpański tak 
zajął p. N iem irow skiego- — czemu nie m u­
chy hiszpańsk ie? Każdy profan naw et wie, 
że z pewnemi odm ianam i i różnicam i, in ­
stytucja no tarja tu , je s t n_aiej więcej je d n a ­
kowa na całym świećie i na jednych  spo­
czywa podstaw ach. „W iek" piśże, żt p. N ie ­
mirowski nauczył się : naum yślnie po h isz­
pańsku, aby napisać studium  o hisżptińskim  
notarjacie. Rozczulająca sum ienność nauko­
wa... Możeby p. N iem irowski był łaskaw  
napisać nam  coś o stosunkach pomiędzy 
m ałżonkam i w P o rtuga lji...

— Ze Stanisławowa. —  Z pewnością 
nigdzie tak nie dopuszczają się obrazy na 
języku polskim, jak w prowincjonalnych 
miastach, Zawsze, \  yłąoenie i tylko dopn-



ozcgają się tegu p anow ie iz ra e lic i, a pomimo 
w szgijtich naw oływ ań ze strony uczciw yeh  
żydów , dotąd w śród posp ó lstw a  żydow sk iego  
na p row incji n ie  ma dobrych rezu ltatów , 
M iejszaby, zresztą , było o zaszargan ych  szm ej- 
gełesów , na przerob ien ie  których trzeb a  
je sz c z e  bardzo w ie le  c z a s u , a le  w ięk szą  
krzyw dę nam w y rząd a ią  ci, n iby og ład zen i 
p rzem ysłow cy, co to jed zą  k ie łb asę  i golą  
s ię , a le  dla naszych  in teresów  narodowych, 
szk od liw si są  sto razy od pejsatych . J e s t  
tu n . p. u nas niedaw no za łożon a  k aw iarn ia  
przez żyda, n iejak iego  H erm ana B assa , która  
się n azyw a p retensjonaln ie „U nion". W  k a ­
w iarn i tej w szj stko je s t  z  żydow ska po 
niem iecku . Z w łaśc ic ie lem  za led w ie  rozm ów ić 
s ię  m ożna po polsku —  kelner p ła tn iczy  
sprow adzony z poza gran ic  G a lic ji —  inn i 
k eln erzy  n ie  przem ów ią po polsku p ierw si, do­
piero w ted y , gdy gość w tym  język u  odezw ie  
się . W sze lk ich  stam p ig lji, druków, ten  pan  
B a ss używ a n iem ieck ich  —  sam też  posłu ­
gu je  się na każdym  kroku żargonem  żydow sko- 
niem ieckim .

Gdyby to było w  W ęgrzech  wśród ta ­
k ich  stosunków  po lityczn ych , w jak ich  my 
się  znajdujem y, toby takiem u B assow i sp ra­
w ili ta k ie  basy, ze  zaśp iew ałb y  dyszkantem , 
a do kaw iarn i n ik tby n ie  przych od ził, ale  
u nas, szczeg ó ln ie j też  na p row incji, byle  
ja k i p rzybysz pozw ala  sobie obrażać u aszą  
narodow ość na każdym  k ro k u , a my mu 
je sz c z e  za to dobrze p łacim y i pozw alam y  
m ajątek  robić.

Ważne wiadomości
dla pragnących poświęcić się zawodowi 

literackiemu.
D ow iadujem y s i ę , ue lw ow sk ie  K oło  i 

litera ćk o -a r ty sty czn e , c zy  a r ty sty czn o -lite ra c ­
k ie , bo pod tym  względt-m w łaśn ie  nie u sta ­
li ło  je sz c z e  sobie term inologji, o tw iera  spe­
cjalny Z a k ł a d  w y c h o w y w a n i a  l i t e ­
r a t ó w .  P otrzeba  tak iego  zak ładu , co raz  
bardziej czuć się  daje, a lw ow sk ie  K o ło  
j e s t  tak  d alece pod tym  w zględem  zagrożone, 
że postanow iło  samo sob ie przysposob ić cz ło n ­
ków  litera ck ieg o  autoram entu.

K andydaci ju ż  teraz  mogą s ię  zg ła sz a ć  
do zarządu K o ła  z p o d a n ia m i, do których  
n a leży  d o łączyć: m etrykę chrztu , lub ob rze­
z a n ia ;  św iad ectw o  szczep ion ej o sp y ; pozw o­
len ie  rodziców , lub opiekunów , a ta k że  ich  
d ek larację, że podczas u częszcza n ia  do z a ­
k ładu , rów nie, ja k  gd y  pupil zo stan ie  cz ło n ­
kiem  K o ła  litera ck ieg o , dadzą mu stancję, 
w ik t, „opierunek", i dozór.

Ś w ia d ectw  szkolnych  nie w ym aga się  
żadnych, gd yż zarząd  K oła  pragn ie w y k sz ta ł­
c ić  sam odzielnych litera tów , k tórzy  pow inni 
kroczyć na w łasn ych  nogaeh  i prosto drogą, 
o ile  to j e s t , o czyw iśe ie  , m ożebne w  nor­
m alnych w arunkach ż y c ia .. z w ła sz c z a  te ż  
w G alic ji, g d z ie  trunki tak  drogie n ie są. 
P rogram  w yk ładów  podam y później.

T e a t r .

P au  G ustaw  F isz e r  tedy, rozp oczą ł We 
L w o w ie  sezon  tea tra ln y  pod dobrą w różbą, 
bo na w szy stk ie  jeg o  p rzed staw ien ia , które  
d a ł w ciągu  tygodnia , b iletów  zabrakło i  
w ielu  od kasy  od esz ło  z nosem  na k w in tę ... 
D o znan ego  reportoaru przepysznych  m onolo­
gów  gryw anych  przez p. F iszera , z  pom iędzy  
których zn aczn iejszej c z ę śc i j e s t  sam artysta  
autorem , przybyło  k ilk ą  now ych, bardzo uda-

tnych i po m istrzow sku odegranych, jak  np. 
„P an  G adulski ma g ło s “, „Śniad ank łew icz" , 
„G ensehaut na w si" i inne.

I  tak tedy  p. F isz e r  rok drugi obywa  
się  bez żadnej dyrekcji i ma ia k ie  pow odze­
n ie , że  mu może pozazdrościć n ie  jedna pri- 
m a d en n a .. W  W arszaw ie  n osili artystę  na 
rękach, a co w ażn iejsza , że  te  same ręce na­
k ład ły  panu F iszero w i grom ady rubli do k ie ­
szeni . W praw dzie rubel spad ł dość nisko, 
ale za w sze  on ma dosyć s i ły , aby rozw eselić  
sk ołatane dusze, podsycić fan tazję  a r ty sty ­
czną i zołaskofcać usta , choćby do ch w ilow e­
go uśm iechu... P ien iądz, zresztą , jest rajpo- 
czciw szem  stw orzen iem  na św iec ie  —  b tz  
w zględu  na narodow ość, bez w zględ u  n a j o -  
lity czn e  i socjalne przekouauia , nic zw a ża ­
ją c  naw et n» w artość cz ło w iek a , a komu ty l­
ko um ieści s ię  w k ieszen i, przynosi radość, 
spokój, w ese le  —  p oczciw y  p ie m ą d i!...

Otóż, i p . F isz e r  obładow any rublami 
w ydał nam się  p ew n iejszy  Biebie, sp og ląd ają ­
cy śm iało  w  p rzyszłość , cc znow u nie mało 
p rzyczyn iło  się  do teg o , że  g ra ł z iście  bry­
lantow ym  hum orem .

O peretka n aszą  w róciła  do L w ow a, a le  
od poczyw ała bo tea tr  restau row ali O k lęskach  
finansow ych op eretk i w  K rakow ie, ja k  s ię  t e ­
raz pokazuje, były  w ieśc i przesadzone i ten ­
dencyjnie rozsiew an e. N ie  robiła  operetka  
w K rakow ie takich  in teresów , jak  w  roku ze  
sz łym  np., a le  zapracow ała sobie na gażę . 
Z pow oda spadku rubla, pnbliczności p rzejez­
dnej przez K raków  było daleko m niej, jak  
la t  poprzednich, a  i ta , co jech a ła  do wód, 
gwo.li o szczędn ości, n ie zatrzym yw ała  s ię  pc 
w ięk szej częśo i w  m ieście w cale . To m usiało  
w płynąć i na teatr, który w porze le tn ie j  
w K rak ow ie ty .k c  na p rzejezdną puciicŁność 
lic z y ć  m oże. T a o s z c z ę d n o ś ć  p r z y m u ­
s o w a .  ju ż  zaczyn a  rujnow ać nas podobno...

Z K rakow a piszą  nam :

P rzed sięb iorstw o  teatru  k r .k o w sk ieg o  
w ciągu ub iegłego roku artystyczn ego  p rzed­
s ta w ia  się św ietn e  pod w zględem  fin an so ­
wym. C zystego , a le  to zupełn ie czystego  zysku , 
było przeszło  1 7 .0 0 0  z ł., z tego  coś około 1 0 .0 0 0  
złr . w zią ł istotny w łaścic ie l przyw ilej u, a reszta  
przypadła panu G lik so m w i, jak o  d z ierż a w ią ­
cemu przedsięb iorstw u teatru  krakow skiego, 
który, oprócz tego  c z y s t e g o  z y s k u  ma 
w yznaczoną odpow iednią g a ż ę , jako dyrektor. 
P . L u b icz  za reżysgrję, dosta ł od p. G lik -  
sona renum eracji 1 .0 0 0  z łr ., z którem i j o -  
je ch a ł do M onte-C arlo i sp łu k a ł się  co do 
centa.

G ościnne w ystęp y  pana Ł adnow skiego  
u m iłośn ików  sceny  budzą za jęc ie , a le  pod 
w zględem  kasow ym  w ypadają ź le . N a  pier- 
w szem  w ystęp ie  w „O tellu* były pustk i, 
a na „Po ślubie", drugim  w ystęp ie  p Ł a -  
dnow sk iego , aż mnóstwo darmo rozdano  
b ile tów  dla honoru domu... N ie  ma się  czem u  
d ziw ić  tak  bardzo. I  nie w in ien  tu. ani a r ­
ty stą , an i dyrekcja  —  n iety lko , bow iem , sp a ­
dek rubla w pływ a na przejezdną publiczność, 
ale s iln ie  od działyw a i na m iejscow ą. W  obec 
tak ich  stosunków , że  operetka lw ow rk a  za ­
robiła  sobie na ga żę , to  cud p raw d ziw y ...

Skry i Skierki.
—  T ak że w ym ów ka. R edaktor cza so ­

pism a „Santa E n  terp iiso"  w A m eryce tló -  
m a czy ł s ię , jak  następuje: „Szanow ni C zy­
te ln icy  w ybaczą, że  czasopism o nasze Bpóźoiło

s ię  cok o lw iek  w tym  tygodn iu . P rzyczyn ą  
tego  było, że m u sieliśm y sam i gotow ać, prać 
prasow ać, doić krow ę, zajm ow ać się  prasą, 
zabaw iać dostojnych guści i opędzać się  
z much jedną ręką, podczas gd y  drugą p isa ­
liśm y."

=  W  L eavenw orth  w  A m eryce, za sk a ­
rży ła  n iejaka pani E llis  spółkę B randon & 
R irm eyer B rev in g  o 1 0 .000  dolarów , pon ie­
w aż ta  sprzedała  jej m ężow i piw o, którem  
się  tak  u p ił że  pow róciw szy do domu z n i­
s z c z y ł w szy stk ie  sp rzęty  dom owe, poczem  
zb ieg ł z domu i p o zo sta w ił ją  i  troje d ziec i 
bez środków  utrzym ania.

Coby to u nas, we L w ow ie szynkarzy  
m iało procesów , gdyby się  zn a la z ły  tak ie  
en erg iczn e żony...

—  Z nałeś L eon tyn ę?
—  D oskonale.
—  Co się z n ią s ta ło ?
—  Coś n iedobrego..
—  N o, a le  ży je  p rzecie ...
—  O żyje, ży je  dniem ' nocą.

— Mój m ężu, z g in ą ł mi gorset i jestem  
pew na, że ukradła mi go M arysia pokojów ka.

—  A  ja k iż  był ten tw ój g o rse t?
—  C zarny, z obwó Iką czerwoną,
—  D obrze, pójdę do M arysi i  zobaczę, 

ja k i ona g o rse t nosi...

—  Jak  idę u licą , c ią g le  m uszę przecho­
d z ić  z jednego trotoaru na  d ru g i, bc bez 
ustann ie spotykam  sw oich w ierzyc ie li...

—  Z e mną je s z c z e  gorzej, bo moi w ie ­
rzy c ie le  id ą  obydw om a trotaaram i —  w ięc  
ja  zaw sze  w alę środkiem  ulicy.

—  K arol V . m aw iał że  gd y  m ówi do 
B oga, nżyw a języ k a  h iszp ań sk iego , z m ęźczy  
znam i mówi po francusku, z kob ietam i po 
w łosku , a z końm po u lem ieck u ...

—  P ersk a  anegdota.
Szach  Shahahaham X V II I . pierw szem u  

sw em u m in istrow i rozk aza ł u łożyć  l is tę  im ien ­
ną w szystk ich  głupców  w swojem  p aństw ie.

M inister sp e łn ił rozkaz i na cze le  lis ty  
u m ieścił n azw isko sw ego  w ład cy .

Szach  był w dobrym hum orze i śm iejąc  
się  za p y ta ł m in istra , d laczego  u m ieścił go 
na pierw szem  m iejscu?

N a jja śn ie jszy  panie —  odrzek ł m in i­
ster  - um ieściłem  n azw isk o  tw oje na pierw- 
szem  m iejscu d la tego , że p o w ierzy łe ś  bar­
dzo znaczną sum ę p ien iędzy cz łow iekow i 
na zakupien ie koni za  granicą, który p o je ­
chał z tym i pieniędzm i i n igd y  n ie w róci ..

—  A  je ś li  w róc i?  —  zapytuje szach .
—  W takim  razie  p rzek reślę , najjaśn iej­

szy  p ao ie , tw oje nazw isk o  i u m ieszczę w tem  
sam em m iejscu jego .

=  W  Sądzie .
—  N ie  ma co m ów ić; przydybano panią  

na sch adzce z  kochankiem , oszukiw ałaś pani
m ęża ...

—  J a k  to, ja  oszu k iw ałam  m ęża? ... On 
mnie oszu kał, bo p ow iedzia ł, że  udaje się na 
k ilk a  dni, w ró c ił tego  sam ego dnia w ieczo ­
rem, ztąd  ca ły  skandal... On mnie oszukał, 
nie ja  jeg o .

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji-
p  Pruwerowi tf  Krakowie* O głoszen ie  

pańskie znajduje s ie  w  dodatku do teg o  nu­
meru dołączającym  s ł „ na k tóry zw racam y  
UW agę. R eklam a w d zisiejszym  num erze tak że

P. Ku. w Tarnopolu. S tanow czo pro­
s i m y  o od esłan ie  za leg łej n a leżytości, bo obie­
cankam i trudno się  karm ić...

P. B isk. w Kołom yi. Z n a jw ięk szą  
Chęcią posłalibyśm y panu p oczątek  p ow ieści



„W  noc m askaradow ą*, a le  w ie le  numerów  
daw niejszych  je s t  w yczerpanych , —  zresztą , 
pow ieść ta  w krótce s ię  skończy i rozpoczn iem y  
nową.

P. J  Wischofer w Cnerniotocach■ N ie  
mamy czasn  na p row adzen ie tak iej k orespon­
dencji, a po niem iecku do z ielone] B u k ow in y  
n ie czujem y się  w obow iązkn ze L w ow a p i­
sać. N a leży  nam się  12 zł. za u m ieszczen ie  
in seratu  pańsk iego. B ysu n ek  firm owy robiony 
je s t  z p ań sk iej w łasn ej karty  handlow ej, 
którą  pan w ręczy łeś  naszem u ajen tow i, aby 
z  niej u łożyć o g ło szen ie . B irm a szanująca się , 
nie w yk ręca  s ię  sianem , na co zresztą , je s t  rada.

N a o g ło szen ie  fabryki n arzędzi roln iczych  
P r t t w e r a  w K r a k o w i e  zw raca  się uw a-  
gę. Z akład  ten  pod licznym  w zględem  za słu ­
guje ua zau fan ie publiczne.

S F A D E S Ł A A T E .
P oczytu jem y sobie aa  m iły  obow iązek  

publiczn ie oddać sp raw ied liw ość  i uznanie  
p. T y g i e r o w i ,  utrzym ującem u restaurację  
na dw orcu kolejow ym  w P o d w o ł o c z y s -  
k a c h .  K uch n ia  w tej restau racji j e s t  tak  
wyborna i zdrow a, że  na całej lin ji koleji 
K arola  L udw ika, na leży  n iezaw odn ie do naj­
lepszych . N ie t j lk o  ted y  podróżni k orzystają  
z tej w ybornej restau racji, a le  i  ca ła  in te li­
gencja  w P od w «łoczysk ach  odw iedza ją , a 
k to  domu sw ego  n ie  prow adzi, u p. T yg iera  
się  sto łu je i  dobrze robi, bo ma tan io , 
zdrow o i  sm aczno. P . T yg ier  przez d łu ższy  
czas m ieszkający  na stacji w  P odw ołoczyskach , 
p rzez  sw ą rzetelność, usłużność i grzeczność  
dla gości, zy sk a ł sobie pow szechne zaufan ie  
i  życzliw ość , na co pod każdym  w zględem , 
jako  przedsięb iorca i  jako ob yw atel zasłnguje.

(4 1 9 6 -1 -1 )  Jeden sa wielu.

P i e k a r n i a  T b e o b a l d a  w P r z e ­
m y ś l u  z  w ybornem , zdrowem  i sm acznem  
sw ojem  p ieczyw em , poleca się  Szanow nej Pu  
b liczn o śc i. (4 1 9 3 -3 -1 )

F a b r y k a  w y r o b ó w  s t o l a r s k i c h  
i w  P r z e m y ś l u  T h o m a s a ,  jako p ierw - 
| szorzęd ny pod każdym  w zględem , zak ład  po­

leca  się  z gotow ym i m eblam i —  rów nie, jak  
i przyjm uje obstalunki od najw yk w intn iejszych  
do n a jzw yk lejszych . W yroby z  tej pracow ni 
pochodzące łą c z ą  w sobie ar ty sty czn y  gust, 
trw a ło ść , e leg a n cję , doskonały m aterja ł i c e ­
ny um iarkow ane. (4 1 9 2 -3 -1 )

Z powodu, że ceny m ąki. w ik tu a łów  
i tow arów  korzennych W Przemyślu w g łó ­
wnym  sk ład z ie  w e w ieży  m iastow ej stan ia ły , 
podaje się  n iu ie jsz y  cennik  szanow nej P . T 
p u b liczn ości do ła sk a w eg o  u ży c ia . D z iw ić  
się  n a leży , ja k  n iek tórzy  sp ieszą  tak  daleko  
do m łyna po mąkę i p łacą na 10 kilo 6 ct. 
drożej. K to spróbow ał m ą k ę  L w o w s k ą  
z m ł y n a  J ó z e f a  T h o m a  i s y n a ,  uznał 
ją  za najlep szą  i n a jw ydatn iejszą , a tę  w ła­
śnie m ąkę bez w sze lk ie j trudności dostać  
m ożna w m ieście , w  głów nym  sk ła d z ie  w e  
w ieży  m iastow ej w P rzem yślu  a to O 6 ct 
łaniej na 10 kilo rów nież aż do najm niejszej 
w agi, w e w łasnym  zaś w oreczku j e s z  c z e

0 4  ct. t a n i e j .  U w a g i godnem jes t, że po- 
trzeb y  domowe zam iast po k ilk i sklepach  
skupow ać, dostaje się  takow e w g ł ó w n y m  
sk ła d zie , jak  uw idoczn ia  cennik w szystk o  łą ­
czn ie  i p o  c e n a c h  t a ń s z y c h .  N iem niej 
w ażnym  je s t  praktyczn y sposób zam yk an ia  
pakunków  począw szy  od :/4 k io  i wyżej z e ty ­
k ie tą  drukow aną podając treść tow aru , w a g i
1 ceny, o której to w ygodnie szanow na P . T. 
publiczność przekonać się raczy . W ięk s i po­
borcy d la  w ygod y , k siążk ę  w pisow ą na ra ­
chunek m iesięczn y.

O liczn e od w ied zin y  prosi F il ja

K t o  s t a r a  s i ę  w a l c z y ć  p r z e c i w  
k o  d o ś w i a d c z o n y m ,  p r a w d z i w y m  
I n d o w y m  ś r o d k o m ,  ten  nie oddaje ż a ­
dnej p rzysłu g i bogatym . W  każdej rodzin ie  
znajduje s ię  ja k iś  domowy środek, który  
przechow yw any je s t  staran n ie. P rzy  pustępie  
naaki, środki te  u leg ły  ta k że  u lepszen iu , i  na 
m iejsce m aści ow czarsk iej, oraz „napoju s ta ­
rych k o b ie t”, w ynalezion o  in ne, które zo s­
ta ły  w ypróbow ane i za lecane p rzez  znających  
się  na tem . To s ię  odnosi g łów n ie , do n lu - 
wioych od la t  tylu  p rzez  pu b liczność, sz w a j­
carskich p ig u łe k , ap tek arza  E . B ran d ta  
N ajp ierw sze  p ow agi m edyczne oraz se tk i do­
ktorów praktycznych, u znało  je , jako  n aj­
przyjem niejszy, n ajp ew n iejszy  i  n a jn ieszk o- 
d liw szy  środek, h|a n ic się te ż  n ie  z ia ły  
za w istn e  w pływ y, gd yż d ośw iad czen ie zro ­
bione ze śzw ajcarsk iem i p igu łkam i których  
m ożna dostać w każdej aptece, po 70  c t .  
pudełko, zapew niło  im odbyt, a sąd lek arzy  
ich  sku teczn ość  w  zupełności p o tw ierd ził.

( 4 i 5 b -  1 3 — 2)

Edward Schilling
w e L w ow ie , u l. H a lick a  l. 16.

Magazyn  nowości
dla dam  i dzieci,

o ia z  przyborów  do sz y c ia  bafiów  
itp . W ielk i wybór najnow szych  
koronkow ych, jedw abnych i m uło­
wych T ichns, kryz do obszyw an ia  
suk ien , ko łn ierzyk ów  itp . ( r o r -  
s e t y  f r a n c u s k i e ,  ręk aw iczk i, 
p a r a s o l k i ,  deszczoch rony, chu­
s te c z k i, kattaniK i trykotow e, w e ł­
n iane, k am ize lk i dam skie, kam a­
sze  w łóczk ow e. N a r z u t k i  balo­
w e i w a c h l  a r z c .  W stążk i, a k sa ­
m itk i, m nsziiny, organtyuy, pod­
szew k i. W ielk i wybór g u z i k ó w .  
S z l a r k i  haitow ane. B a w e ł n a  
b ia ła  i w  rozm aitych kolorach do 
haftu , h aw ełna  i n ic i k ió iew sk ie  
do rob ien ia  pończoch, w łóczka, 
za czę te  hafty.

P ra w d z iw a  w oda kolońska. 
Perfum y praw dziw e fran cu sk ie  i 
a n g ie lsk ie , m ydełka, k osm etyk i i 
w iełe  in n ych  w zakres tego  handlu  
w chodzących artykułów . S k ł a d  
k a r t  d o  g r a n i a .  Ceny stałe 
i najniższe Z am ów ienia z prowin  
c ji u sk u teczn ia  s ię  najdokładniej 
odw rotną p ocztą . (4 1 9 8 -1 0 -1 )

SŁAWNY SKŁAD WĘDLIN
u l. K rak ow sk a  1 15. we L w ow ie .

N a  sezon  jes ien n y  p ostarałem  się
0 św ieży  zapas m łodych szynek  
zw yk łych  i w estfa lsk ich , ozory, 
w ędzone, p o lędw ice św ieże  i w ę­
dzone, k ie łb a sy  krajane, p ieczone
1 siekane, przy tem w lóżn ych  g a ­
tunkach rulady i inue d elik atesy  
w zak res m asarski w chodzące. 
Pokój do śniadań, w y se lk i na pro­
w incję odw rotną pocztą.

(4 1 9 7 -1 -1 )

Stanisław Głowiński
w  T a r n o p o l u .

W arsztat reperacyjny maszyn i narzędzi 
rolniczych,

P rzyjm u je  toczen ia  na tokarn i 
m etalow ej i w sze lk ie  w ten  za ­
kres w chodzące roboty. Zam ów ie­
nia i reperacje z  p row incji w yko­
nuje, jak  n a  j  d o k ł a  d n i e j  szyb ­
ko i tan iej, jak  w szęd zie . (4 1 9 3  3 -1 )

Fabryka kotlarska
i wyrobów  kruszcow ych

J, WEINSTOCKA & N MN
w Mikulincach pod Tarnopolem.
W yrab ia  w szystk o , co ty lk o  w za ­
kres tego  rodzaju fabryk w chodzi. 
Ceny um iarkow ane. B ob ota  w y ­
borna i mocna. W szelk ich  zobo­
w iązań  dopełnia się  rze te ln ie , aku- 
la tn ie  i prędko. (4 1 9 4 -6 -1 )

Centralne Biuro Ogłoszeń
(Kopernika 11 — telefonu 210)

koncesjonow ane p iz e z  c k . N a ­
m iestn ictw o, podejm uje się  : u k ła ­
dania ogłoszeń  (plt katów'), afiszów , 
k art w olnych pom ieszkań, kart 
pośm iertnych, anonsów , cen n ik ów  
Lp., zam aw ianię ich druku, lub 
litografji, rozsełan ia  ich po domach, 
banałach, lokalach  publicznych  
w m ieście  i na prow incji, roz le ­
p ian ia  ich  na um yśln ie w tym celu  
po narożnikach n lic um ieszczonych  
tab licaah , obnoszenia ich po u li­
cach na tab licach  p rzenośnych , 
w reszcie  zam ieszczan ia  in seratów  
w dzienn'kacn m iejscow ych  i z a ­
m iejscow ych , za  w ynagrodzeniem , 
jak  najnm iarkow ańszem  w edle ta ­

ryfy  urzędow nie zatw ierdzonej

Za dokładne i punktualne wyko­
nanie zleceń ręczy się.

(4 1 3 9 -1 -1 0 )

3v2L- O- e r no. a k a
w  K O Ł O M Y JI.

W yrab ia  n a jw yk w in tn ie jsze  pow o­
zy  w sze lk ieg o  rodzaju, oraz inne  
w ózki i factony , mocno, dobrze, 
elegan ck o i tan io . W  n iczem  nie 
ustępuje zagran icznym  wyrobom, 

a ceny daje n iższe . 
W sze lk ie  zobow iązan ia  w ykonyw a  

się n a jśc iśle j i n a jrzete ln iej.
(4 1 8 8 -1 2 -2 )

Praw dziw ie trw ałe, elegan ck ie, ciep łe  
i nieprzemaka<ne

O B U W I E
d l a  m ę ż c z y z n ,  d a m  i  d * l e c i

do nabycia tylko

w pracowni obuwia
pod (4190 -1 -12 )

JANEM KI LI ŃSKI M
w e L w ow ie, u -̂ C horążczyzna 1. 6, 

róg A kadem ickiej.

P racow n ia  ta  poleca w łasn y  w y ­
rób obaw ia z n ajlep szych  m aterja- 
łów  krajow ych i zagran icznych , 
które prócz trw ałości i dobrego  
fasonu, n igdy n ie  przem aka, c ie ­
p le  i w ygodne, a c e n y  n a d z w y ­
c z a j  p r z y s t ę p n e

Z am ów ięoia m iejscow e i zam iej­
scow e, w ykonuje się  n a j s t a r a n ­
n i e j  i na czas odwrotną pocz ą w y- 
se ła  dając w szelk ą  gw arancję.

Z głębokim szacunkiem

M. O PID O .

Magazyn sprzętów szat kościel­
nych i cerkiewnych

Waleni Stachiewicza
W  T A B K O P O Ł U

poleca przew ielebnem u D u ch ow ień ­
stw u , bractwom  kościelnym  i  sza  
nownej pub liczności obfic ie  .zaopa­
trzony sk ład , jakc t o . o r n a t y  
wedle obrządku łaciń sk iego  i g rec ­
k iego , k a p y  n ieszporne w  ro z ­
m aitych  gatunkach  i cenach s z a ­
l e  do m onstran cja  a l b y ,  k o r n e -  
s z k i ,  k o s z u l k i  na cym borja. 
B a l d a c h i m y ,  s z t a n d a r y  p o ­
w iew ne i c h o r ą g w i e  k rzyżow e  
z obrazam i; obrusy na o łta rze  ob­
szy te  koronkam i, zasłony na m on­
strancje i w sz fclk ie  iune potrzeby  
ze sza t kościelnych .

E  z e ź b y  figuralne a r ty s ty ­
czn ie  w ykonane, ja k  sta tu y  do 
o łtarzy , lub też  do noszen ia , ob­
razy procesjonalne złocone, cym ­
borja, korpusy C hrystusa r z e ź ­
bione, Z m artw ych w stan ia  i  G roby  
C hrystusa, w edle podanej w ie lk o ­
śc i i w zorów , ja k  n ajsp ieszn iej do­
starczam .

W sze lk ie  w yroby z bronzu fran­
cusk iego i chiński sgo  srebra, ze  
srebra praw dziw ego  w  ogn iu  z ło ­
cone, ja k  m onstrancje, k ie lich y , 
puszk i na kom unikanty, : pateny do 
chorego, k ad zie ln ice , łód k i na  k a ­
dzid ło , k rzyże  o łtarzow e, proce-  
sjonalne, lub pam iątkow e, b erła  
brackie, k o c io łL  na św . w odę, la -  
w atory , lich ta rze  o łtarzow e we 
w ielk im  w yborze m osiężne, bronzo- 
w e, lub z  m etalu a n g ie lsk iego  bia- 
łego , p ająk i bronzow e lub szk lan e.

N astęp n ie  o b r a z y  w e w sz e l­
kiej w ie lk ości na p łó tn ie  1 b lasze  
a rty sty czn ie  m alow ane, św iece  ko­
śc ie ln e  w oskow e, m etalow e i m i­
low e, k w ia ty  do ubierania o łta ­
rz o w i św iec; oraz w sze lk ie  artyku ły  
w zak res param entyki k ościeln ej  
w chodzące, d o s t a r c z a m  p o  c e ­
n a c h  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h

Z lecen ia  w ykonuję odw rotną  
p ocztą . C enniki w języ k u  polskim  
i ruskim  na żąd an ie  posełam  
franco. (4195  3 -1 )

Odpowiedzialny za redakcję i wydawnictwo Fr .  K c Kowaliszyn. Z drukarni „Dziennika lV e k ie g o “ pod zarządem J. M i t t i g a .


